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Poznanie męża i wyjazd z Polski
Ja handlowałam – Łódź, Lublin, już nie mieszkałam w Lublinie dawno, ale chciałam
iść  do  znajomych.  Ktoś  wychodzi  z  tego  domu,  w  wojskowym  mundurze  był.
Mieszkaliśmy na  jednej  ulicy,  na  Szerokiej,  ale  on  mieszkał,  zdaje  się,  pod  41
numerem, a ja pod 40, to po drugiej stronie. [Zapytałam], gdzie podziała się jego
rodzina, powiedziałam: „Ja nie wiem, gdzie moja rodzina się podziała. Gdzie ich
zabrali i gdzie ich zabili”. Nic nie wiedziałam. To on mnie się pyta, gdzie ja mieszkam.
Powiedziałam, że ja nie mieszkam w Lublinie, ja mieszkam w Łodzi. On powiedział:
„Gdzie?”. On chciał jechać do Izraela, był w organizacji, w Łodzi. Raz ja przychodzę –
ja wynajęłam mieszkanie, znaczy się pokój i  jeszcze kawałek, żebym mogła coś
zrobić – to pani [właścicielka] mnie mówi: „Ewa, szukał panią jakiś wojskowy”. Mówi,
że w polskim mundurze. Ja zapomniałam, że spotkałam mojego [przyszłego] męża,
powiedziałam: „Ja nie znam takiego, jak on wygląda?”. „Wysoki, przystojny, wygląda
jak Polak, nie jak Żyd”. To ja mówię: „Polak? I Żyda nie znam takiego, nie znam też
Polaka takiego”. „On tu przychodzi trzy razy dziennie”. On mnie znał, mój mąż, z
widzenia, ale wiedział, z jakiej rodziny ja pochodzę. I drugi raz przychodzi. Ona mówi:
„Przychodzi i czeka”. Ja powiedziałam, że mnie nie można zastać, ja przyjeżdżam do
domu, kiedy zamykają już bramy, o dziesiątej. To było w zimie, w Łodzi. O jedenastej
w lecie.  Ale on przyszedł tam na górę wcześniej  i  czekał tam na mnie raz. I  nie
spotkałam go.  Raz ja idę ulicą Piłsudskiego w Łodzi,  on idzie,  ja  idę dalej.  I  on
przychodzi i  mówi tak – tyle dni mnie szukał, nigdy nie może mnie zastać. To ja
powiedziałam: „No, ja nie jestem w domu. Jak ja przyjeżdżam, to ja mam [sprawy] do
załatwienia, żebym drugi raz mogła zawieźć towary do Lublina”. I wtedy powiedział,
że on jest w organizacji, chce jechać do Izraela. Przede wszystkim, ja nie chciałam
jechać do Izraela. Prawdę mówiąc, chciałam jechać do Ameryki. On mi powiedział –
nie,  on nie  chce być sublokatorem w obcym kraju,  on chce tylko do Izraela.  Ja
powiedziałam, [że] ja nie wiem, [ale] jak on jedzie do Niemiec, to ja bym chciała



pojechać. To on powiedział tak: „Jak chcesz wyjść za mąż za mnie, to cię zabiorę.
Jak nie, to nie”. „To nie trzeba” – powiedziałam. Później to było tak – przyszedł [do
domu, w którym mieszkałam], jeden kapitan, w polskim mundurze. On był Żydem,
lekarzem, był w polskim wojsku. [Powiedział, że] to jest jego mieszkanie. Piękne te
pokoje i to wszystko. Łazienka była, wszyściuteńko. A Niemcy zostawili naczynia i to
wszystko, bo oni uciekli z Łodzi. Napadli Rosjanie, to oni musieli w piżamach uciekać,
nie  zdążyli.  On  powiedział:  „Nie  wyrzucam was,  ale  ja  muszę”,  miał  wszystkie
papiery, to jest jego mieszkanie. Tak że myśmy się wyprowadzili. Szukać mieszkania
albo pokój wynająć u kogo nie można było, tyle ludzi było – nie było gdzie wynająć. A
tu mąż mój przychodzi, prosi mnie, żebym dała fotografię, on mnie załatwi wszystko. I
żebyśmy się pobrali i pojechali do Niemiec pierw, a z Niemiec do Izraela. Ja widzę –
nie ma innej rady, nie mam nikogo na świecie. Ja sobie myślę – pojadę, wyjdę za
mąż,  jak nie będzie mnie się podobać,  to bierze się rozwód. Ale to nie jest  tak.
Myśmy się pobrali, to była niedziela. A w piątek już byłam w Niemczech. Myśmy
pierw poszli wziąć cywilny ślub, ale u rabina mieliśmy też. Wszystko legalnie.
Po ślubie [pojechaliśmy do] Niemiec, z Niemiec do Francji. W [19]47 przyjechaliśmy
do Izraela, w [19]61 do Ameryki. Przyjechaliśmy legalnie do Ameryki, czekaliśmy
sześć lat, aż dostaniemy wizę, bo najwięcej ludzi jechało z Polski do Ameryki. Ja
miałam dokumenty z Polski. Najwięcej ludzi jechało z Polski wtedy, nie tylko Żydzi,
Polacy przyjeżdżali też.
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